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Czasopismo illustrowane
dla poparcia misy) KatolicKich 

w Afryce.

Wy d a wc a :  
Sodalicja św. Piotra Klawera 

(K 1 a w e r j a ń s k at.



ECHO Z AFRYKI,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przer. 
Papieży Leona XIII, P iusa X, Benedykta XV i P iusa XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, an ­

gielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim i węgierskim.
W YDAW CA: S od alicja  K law erjań sk a .

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na  Misje afrykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do’ 
gen. Kierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej w Rzymie: Roma 

(23), via dell’01mata 16.
Cena pojedyńczego num eru  20 gr.

SPIS RZECZY. A cześć poczciwego człeka — pójdzie od 
wieka do^wieka. — Z Misyj: Wizytacja Mgr. Hinsley’a. — Nie 
dam dziecka na śmierć. — Budujemy kościoły. — Cudowne 
Dzieciątko Pragskie i jego kult w Afryce. — Odcinek: Z mło­
dych lat wielkiego Prymasa Afryki, Kardynała Lavigerie. — 
Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera. — Łaski przypisywane 
wstawiennictwu Marji Teresy Ledóchowskiej. — Czy można 
głosić Słowo Boże w Afryce, nie opuszczając ziemi ojczystej? — 
Co może dobra wola!

ILUSTRACJE: Św. Piotr Klawer. — Marja Teresa Ledó- 
chowska. — Dzieciątko Pragskie.

A d resy  filij i b iu r Sodalicji K la w erja ń sk iej:
W arszawa, ul. Warecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — W ilno, ul. Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny Marji 73. — Kielce, p. Marja Kasperska,
ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan  Sapiecha, ul. W ar­
szawska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel­
sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Bere­
zowski Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, Hirschstrasse 33. — 
Zug (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — A m eryka, Sodality of SŁ 
Peter Claver, 3624 West Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. Piętro Claver, Roma (23), via

delPOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015.

OFIARY NADESŁANE
Ofiara p. Fr. Hajnisza i jego towarzyszów — na ołtarz prze­

nośny dla misjonarzy — złp. 1.000.—.
P. A. Gruderówna przysłała na  Misje z Wystawy, misyjnej 

we Lwowie zebrane zip. 88.78. Prócz tego nadesłała dużo róż­
nych darów w przedmiotach dla Misyj i kościołów w Afryce.

Spełniając m aterja lną  stronę votum za wysłuchaną prośbę 
przesłaniem stu  złotych na  katechistów  i w ykup niewolników 
(w równych częściach), proszę uprzejmie o zamieszczenie ogło­
szenia w „Echu“ jako wykonanie niematerjalnej s trony votum 
i uwzględnienie w ogłoszeniu całego podpisu, ponieważ kto inny 
składa ofiarę, a kto inny ją odsyła. — Erazm Godziemba.
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W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają  
Biskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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dla poparcia działalności misyjnej
W AFRYCE.

R e d a g o w a n e ,  ze współudziałem  
licznych M isjonarzy afrykańskich, 
przez Sodalicję św. Piotra Klawera.

Ś w .  P I O T R Z E  K L A W E R Z E ,  
A p o s t o l e  m u r z y n ó w ,  
m ó d l  s ię  z a  nam i!

' B ł o g o s ł a w i o n e  p r z e z  P a p i e ż y :

Leona XIII. Piusa X. Benedykta XV. 
i Piusa XI.

A cześć poczciw ego  człeka — 
pójdzie od w ieka do w ieka.

T en  w ie rsz  z p s a lm u  111-go, k tó r y  co n iedzie lę  śp ie w a  
Kościół podczas  n ieszpo rów , p rzy ch o d z i  n a m  często n a  p a ­
mięć, g d y  m y ś l im y  o n a sz y c h  d ro g ich  zm a r ły c h ,  co p rz e n ie ­
śli się już  do lepszego żyw ota .  N ie jed n i  z n ic h  d z ia ła ln o ­
śc ią  sw o ją  w yż łob il i  g łęb o k ą  brózdę  w ś ró d  u g o ró w  tej 
ziemi. Z n ieb ie sk ie j  o jczyzny jeszcze ś ledzą  los sw y ch  u s i ­
łow ań ,  m o d l i tw ą  w y p ra s z a ją  w z ro s t  d o b re m u  z ia rn u ,  k tó re  
zas ia li ,  p o d t r z y m u ją  i o św ie c a ją  p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  dale j  
p ro w a d z ą  zaczęte  p rzez  n ic h  dzieło. Do tycli w y b ra n y c h  
n a leży  n ie w ą tp l iw ie  lir. M a r ja  T e re sa  L ed ó ch o w sk a ,  k tó re j  
czc igodny w iz e ru n e k  d a je m y  n a s z y m  czy te ln ik o m  n a  s t ro ­
n ie  n a s tę p n e j .

P a m ię ć  jej n a z w is k a  i jej dz ia ła ln o śc i  n ie  b iedn ie  
w fali z a p o m n ie n ia ,  co je s t  n ie u n ik n io n y m  u d z ia łe m  pospo ­
l i tych  i bezu ży teczn y ch  żyw otów , lecz o w szem  z k a ż d y m  
d n ie m  ja śn ie je  w ię k sz y m  b lask iem . Bib|iQteka Jagiellońska

20. XII. 28, 12610.



To co jej w ie lk ie  se rce  i n ie z w y k ła  in te l ig e n c ja  pod 
p rzew o d em  D u ch a  św ię tego  s tw o rz y ły  d la  u s u n ię c ia  n ie ­
w o ln ic tw a  i w zm o żen ia  p ra c y  m isy jn e j  w Afryce, n ie ty lk o  
n ie  s t r a c i ło  n ic  ze swej żyw otności,  a le  ro zw ija  się w  spo­
sób o tu c h ę  w ie lk ą  budzący , o czem  św iad czy  choćby  sam o  
s p ra w o z d a n ie  d o roczne  z ro zdz ie lonych  m is jo m  ja łm u ż n ,  
o g ła szan e  w  n u m e rz e  lipcow ym . W  d z ie łach  ty ch  iści się 
je d n o  z n a jm i ls z y c h  h ase ł  u k o c h a n e j  nasze j  Za łożyc ie lk i:  
N a p rz ó d  — z o d w ag ą !  Bóg d o k o n a  resz ty !  R ozw ija ją  się 
one o p a r te  n a  w i e r z e  w Kościół św ię ty , k tó ry  je w  c a ­
łej rozc iąg łośc i  za tw ie rd z i ł  i od k tó reg o  za leżą  bezpośre­
dnio, p ra c u ją c  pod  e g id ą  Ś. K o n g reg ac j i  R o zk rzew ien ia  
W ia r y  t a k  ja k  i ow e trzy  w ie lk ie  m is y jn e  Dzieła, zw ane  
p a p i e s k i e m i ; — n a  u f n o ś c i  w Bogu, k tó ry  je n a tc h n ą ł  
i  w o lą  S w ą  do życ ia  pow oła ł  d la  Swej c h w a ły  i d la  dob ra  
ludzi;  n a  m i ł o ś c i  Boga i bliźniego, k tó r ą  p ra g n ą  ro z p a ­
lać n a s a m p rz ó d  w  d a le k ic h  k ra in a c h ,  szerząc  ta m  K r ó ­
les tw o  Boże, a  n a s tę p n ie  w ś ró d  sw y ch  l icznych  czy te ln i­
ków , w zb u d za jąc  w  n ic h  d u c h a  m o d li tw y  i m iłos ie rdz ia .

T a k  — dz ie ła  a  racze j  dzieło s tw orzone  m ę ż n ą  w o lą  
i  tw ó rczą  in ic ja ty w ą  M a r j i  T eresy  L edóchow sk ie j  pod  n a ­
zw ą S o d a  1 i c j i  ś w. P i o t r a  K l a w e r a  ż y j  e...

N ie  u c h y b ia ją c  in n y m  dz ie łom  (gdyż dzieło, k tó re  in ­
n y m  d o b ry m  dz ie łom  szkodzi, p r z e s ta je  sam o  być dzie łem  
dobrem , j a k  to m a w i a ł a  t a  w zn io s ła  dusza), S o d a l ic ja  św. 
P io t r a  K la w e ra  p o s tę p u je  n ap rzó d ,  d o t rz y m u ją c  k ro k u  
sw o im  s io s t r z a n y m  k o n g re g a c jo m  i jes t  z n a n a  i k o c h a n a  
przez sze ro k ie  m asy .  Jej s k ro m n e  p is e m k a  d o c ie ra ją  do 
w sz y s tk ic h  ś rodow isk , o p ła ta  za n ie  ba rd zo  n isk a ,  p rośby
0 ja łm u ż n ę  n ie n a ta r c z y w e  i n iew y g ó ro w an e ,  o p o w iad an ia ,  
opisy , ryc iny ,  zaw sze  au te n ty c z n eg o  a f ry k a ń s k ie g o  pocho­
dzenia , w z b u d z a ją  z a in te re so w an ie .  K ażd y  wie, że w sz y s t ­
k ie  ofiary , z e b ra n e  przez „ E ch o “ czy „ M u rz y n k a “, dochodzą  
n a  m ie jsce  tam , gdzie  p o trzeby  są  na jp i ln ie jsze ,  bez 
w z g lę d u  n a  n a ro d o w o ść  czy K ongregac ję ,  gdyż  d la  se rca  
k a to l ick ieg o  w sz y sc y  m is jo n a rz e  są  je d n ą  rodziną .

A c z ą s tk a  i s to tn a  zas ług , k tó r a  w  tern w zn io s łem  dz ia ­
ła n iu  ła s k i  n a  te re n ie  m isy j  a f r y k a ń s k ic h  p rz y p a d a  człon­
k o m  Sodalic ij ,  jej dobrodz ie jom , p re n u m e ra to ro m ,  czy te l­
n ik o m  i p rzy jac io ło m , czyż n ie  zaw d z ięczam y  jej — dzięk i
1 m iło s ie rd z iu  B ożem u, k tó re  d o zw a la  cz łow iekow i r a to w a ć  
cz łow ieka  — w  znacznej  m ie rze  pobożnej p rzy czy n ie  M arji  
T e re sy  L e d ó ch o w sk ie j?

D a ła  o n a  tu  n a  z iem i dow ód  n iezw y k łe j  m o cy  tw ó r ­
czej, t a l e n tu  o rg a n iz a to rsk ie g o  i p raco w ito śc i  n iew y cze r­
p an e j  m im o  tru d n o śc i ,  k tó re  n ig d y  n ie  o d b ie ra ły  jej od-



w agi,  m im o  t a k  w ątłego , n ie s te ty  zd ro w ia ;  te ra z  d a je  do- 
“wód po tęg i  swego w s ta w ie n n ic tw a .  C odzienn ie  a  często 
k i lk a  ra z y  w  c iąg u  jednego  d n ia  o d b ie ra  D om  n a sz  m a c ie ­
r z y s ty  i  n a sz e  różne  b iu ra  p o d z ię k o w a n ia  za  z n a m ie n i te  
ł a s k i  n ie sp o d z ian ie  o trzy m an e ,  na jczęśc ie j  po k i lkodn io -

Marja Teresa hr. Ledóchowska, Założycielka Sodalicji św. Piotra 
Klawera, zmarła w opinji świętości w Rzymie dnia 6 lipca 1922.

w y c h  m o d li tw a c h ,  po n o w en n ie  - odp raw io n e j ,  zw łaszcza  
jeżeli jej to w arzy szy  ob ie tn ica  o f ia ry  n a  rzecz m isy j  
a f ry k a ń s k ic h .

W ięc  też i t e r a z  p rzy  z m ia n ie  r o k u  jej, tej nasze j  czci­
g od n e j  i u k o c h a n e j  Założycielce, p o lecam y  życzen ia  w sz y s t ­
k ic h  n a s z y c h  p re n u m e ra to ró w .  N iecha j  o n a  je p rzed łoży  
W sz e c h m o c n em u ,  a b y  dozn a ły  u rz e c z y w is tn ien ia !  N iecha j



sp ro w a d z i  obfitość ła sk  n a  dob rodz ie jów  m isy j,  k tó re  ta k  
k o c h a ła ,  n iecli w y n a g ro d z i  ich  m iło s ie rd z ie ,  w  t a k i c h  w z ru ­
s z a ją c y c h  n ie ra z  o b ja w ia ją c e  się fo rm ach ,  n iech  podn iec i  
ich  zapa ł  do coraz  to n o w y ch  w ys iłków , bo p o trzeb y  rosną, 
i o d n a w ia ją  się n ie u s ta n n ie !  Niecli w zbudzi w n ich  p rzy ­
w ią z a n ie  do p isem ek ,  k tó re  n a  p o ż y te k  m isy j  s tw o rzy ła ,  
n ie c h  w reszc ie  o g n is te m i  g ło sk a m i  w y ry je  w  s e rc a c h  ich  
te  słow a, k tó re  często p o w ta rz a ła  i k tó re  s a m a  n iegdyś  
n a  czele życzeń n o w o ro czn y ch  w  „ E c h u “ położyła :

„Nie z n a m  n ic  p ięk n ie jszeg o ,  w zn ioś le jszego  i szczyt­
n ie jszego  n a  ziemi, nic, coby w ię k s z ą  w a r to ść  n a d a w a ło  
życiu, n a d  w sp ó łp ra c ę  około  p o m n o ż e n ia  c h w a ły  Bożej 
i n a d  z b aw ien iem  dusz...“
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W izytacja Mgr. H insley’a.
W ikarja t apostolski Bangweolo.

List Ks. Biskupa Larue, ze Zgromadzenia Ojców Białych, 
W ikarjusza apostolskiego.

W  k o ń c u  1927 r. dow ied z ie l iśm y  się z gazet,  że Jego 
Św ią to b l iw o ść  P iu s  XI. p rz y ś le  do n a s  w k ró tc e  d e le g a ta  
ap o s to lsk ieg o  z m i s j ą  z b a d a n ia  i p o p a r c ia  n ie z m ie rn ie  w a l ­
n e j  s p ra w y  szkół k a to l ick ich ,  z n a jd u ją c y c h  się pod  
zw ie rz c h n ic tw e m  a n g ie lsk ie m  w  A fryce  Ś rodkow ej.  Cho­
dziło  g łó w n ie  o zo rg a n iz o w a n ie  w s p ó łd z ia ła n ia  m isy j  k a to ­
l ick ich  p rzy  u rz e c z y w is tn ie n iu  n o w y ch  p la n ó w  rząd u ,  ty ­
czących  się nauczan ia ,  m u rzy n ó w .

Z w ie lk ą  r a d o ś c ią  p o w i ta l i ś m y  tu  w B angw eo lo  wieść 
o z a m ia n o w a n iu  i b l i s k im  p rzy jeźdz ie  Mgr. H in s le y ’a. N a j ­
p rzó d  w iz y to w a n a  b y ła  R o d ez ja  p o łu d n io w a  a  p o tem  p ó ł­
nocna ,  w  k tó re j  z n a jd u je  się nasz  W ik a r ja t .  N a  szczęście 
k r a j  od d w ó ch  czy t rz e c h  la t  d o s tę p n y  je s t  d la  a u to m o b i ­
lów. D os to jny  gość m ógł w c iąg u  10 dn i  odbyć  w iz y ta ­
cję t rzech  Misyj. Był to k u r s  w y n o szący  ta m  i z p o w ro te m  
1100 mil. D n ia  14 m a ja  r a n o  C h ilu b u la  d o s tą p i ła  za szczy tu  
p o w i ta n ia  w y s ła ń c a  N ajw yższego  P a s te rz a .  P rzy jęc ie  było 
b a rd z o  sk ro m n e  w  ty m  u b og im  k r a ju ,  a le  b a rd zo  se rd eczn y  
u d z ia ł  w zię li  w  n ie m  w szyscy  bez w y ją tk u .  P ie rw sz y  to 
r a z  n a s i  b iedn i m u rz y n i ,  t a k  o d d a n i  „P ap ieżow i,  k tó ry  je s t  
w  R zy m ie“ — ja k  zw y k li  m ó w ić  — m ie l i  szczęście og lądać  
pos ła ,  p rzy b y w a jąceg o  od O jca  Św ię tego  w p ro s t  z sam eg o  
R zy m u , aby  odbyć w iz y tac ję  i ich  pob łogosław ić .



To sy n o w sk ie  p rz y w ią z a n ie  w zru szy ło  D osto jnego  De­
lega ta .  Nie spo d z iew a ł  się  wcale , że w  tej naszej puszczy  
zna jdz ie  m u rz y n ó w  ta k  m a ło  dzik ich , choć często ledw ie  
że odz ianych .

W ieczo rem  zw iedził  D osto jny  D elega t  Małe S e m in a -  
r ju m ,  od leg łe  o k w a n d r a n s  d rog i  od M isji i z r a d o ś c ią  s tw ie r ­
dz ił  p o p ra w n o ś ć  40 cz a rn y c h  se m in a rz y s tó w ,  k tó rz y  r o k u j ą  
p o w a ż n y  zas i łek  d la  tuby lczego  k le ru .  N a s tę p n ie  p rz y sz ła  
ko le j n a  in te r n a ty  m ię d zy n a ro d o w e , jed en  ż eń sk i  u  S ióstr ,  
d r u g i  d l a  ch łopców  pod k ie ro w n ic tw e m  Ojców — ogółem  
40 uczn iów . P o czą tek  sk ro m n y ,  a le  n iech y b n ie  p la c ó w k a  
ta  się rozw in ie ,  sko ro  ty lko  o t r z y m a m y  pom oc od m iło ­
s ie rn y c h  dusz  z E u ropy .

Ks. P r a ł a t  H in s ley  zw ołał n a s  na  n a r a d ę  i p o w iad o m ił
0 z a m y s ła c h  Ojca świętego. M is jo n a rze  ka to liccy , rzek ł  
n a m ,  p o w in n i  m ieć  m ożność  r y w a l iz o w a n ia  n a  p u n k c ie  
szkó ł  z p a s to r a m i  p ro te s ta n c k im i .  Dzięki g ru n to w n y m  za­
sa d o m  w y ch o w aw czy m , k tó re  w p a ja ją ,  o raz  dz ięk i  b łogo­
s ła w ie ń s tw u  B ożem u, k tó re  ich  p ra c e  użyźn ia ,  n ie  będzie 
im  t r u d n o  p rzew yższyć  sw y c h  p rz e c iw n ik ó w  w  szko l­
n ic tw ie ,  t a k  j a k  już ich przew yższy li  n a  po lu  e w a n g e l iz a ­
cji.  W i k a r j a t  B angw eolo , i s tn ie ją c y  za le d w ie  o d  la t  t r z y ­
d z ie s tu ,  liczy już  50.000 k a to l ik ó w , 30.000 k a t e c h u m e n ó w
1 w iększość  lu d n o śc i  p o g ań sk ie j  p ra g n ie  C h rz tu  św. J e d y ­
n ie  szczupłość  ś ro d k ó w  i n ie d o s ta te c z n a  liczba  m is jo n a r z y  
n ie  d o p uśc iły  w iększego  rozw oju . Szkoły : M ałe  S em in a-  
r ju m ,  Szko ła  n o r m a ln a ,  in te rn a ty ,  szko ły  e le m e n ta rn e  po 
w s ia c h  d o s ta rc z ą  w a m  p o m o cn ik ó w  k ra jo w c ó w , k tó ry c h  
w a m  po trzeba . W y jd ą  z n ic h  t a k ż e  p ra c o w n ic y  p o ż ą d a n i  
d la  a d m in i s t r a c j i  cy w iln e j ,  k tó r a  l iczy  n a  dob re  k a to l ic k ie  
w y c h o w a n ie ,  aby  zach o w ać  lu d n o ść  od zg u b n y ch  w p ły w ó w  
m a te r ja l iz m u .  S zko ln ic tw o  je s t  n a  te ra z  w a sz e m  g łó w n e m  
za d a n ie m . U fam , że k a to l ic y  d la  u s t rz e ż e n ia  siebie s a m y c h  
od cza rnego  n ie b ezp ieczeń s tw a  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  d la  
tego, aby  ty m  ludom , z n a jd u ją c y m  się jeszcze w  s ta n ie  
dz iec ięc tw a , zap ew n ić  w ła śc iw e  i  g ru n to w n e  w y ch o w an ie ,  
z ro z u m ie ją  swój obo w iązek “ ...

W y m ie n i ł  n a m  rów nież  szczegółowo k w o ty  p o trz e b n e  
d la  p o m y ś ln e g o  z a ła tw ie n ia  k w e s t j i  szko lne j  — już to  n a  
b u d o w ę  o d p o w ie d n ic h  zak ład ó w , ju ż to  n a  u t r z y m a n ie  u c z ­
n ió w  i nauczyc ie l i .  P rz e w y ż sz a  to o w ie le  nasze  s k r o m n e  
p rz e w id y w a n ia ,  t a k  b a rd zo  je s te śm y  zw ycza jn i  c iągłego 
o b y w a n ia  się... O byśm y  w reszc ie  m ogli  w y b rn ą ć  jak o  z tej 
nędzy  i znaleźć te  3.000 fu n tó w  sz te r l in g ó w  d la  k ażd e j  Mi­
sji, k tó r e  K s iądz  P r a ł a t  u w a ż a  za n iezbędne!

N a z a ju t rz ,  15 m a ja ,  odb y ła  się w iz y ta c ja  Szkoły  n o r ­



m a ln e j ,  z n a jd u ją c e j  się w  M isji Rosa, o 100 m il  od C h ilu -  
buli.  P o  w y e g z a m in o w a n iu  50 uczn iów  Mgr. o k aza ł  wielkie- 
zadow olen ie  wobec r e z u l ta tó w  o s iąg n ię ty ch  w  b a rd zo  k ró t ­
k im  czasie  — dop iero  bow iem  od 2 i pół ro k u  o tw a r t a  jes t  
t a  szko ła ,  za łożona  n a  życzenie  a d m in i s t r a c j i  cyw ilnej.  
W sz y s tk ie  b u d y n k i  szko lne  są  d o tą d  ty lko  p ro w izo ry czn e  
i t r z e b a b y  j a k  n a jp ręd ze j  ro z b u d o w a ć  się n a  s ta łe  i odpo­
w ied n io  do w ażnośc i  tej p laców ki.  I tu  z n o w u  s ta je  przed 
n a m i  t a  n ie u c h ro n n a ,  s m u tn a  k w e s t j a  f inansów .

D n ia  lfi m a ja  po w ró t  do C h ilu b u l i  i o s ta tn ie  n a r a d y  
n a d  o b ecn y m  s ta n e m  n a s z y c h  szkół i n a d  ich  ro z b u d o w a ­
n ie m  w  m yśl  życzeń Ojca św iętego, a d m in i s t r a c j i  cyw ilne j  
o ra z  nasze j  lu d n o śc i  ochrzczonej,  k tó ra  p ra g n ie  s łużyć  po­
ży teczn ie  K ościołowi i P a ń s tw u .

D n ia  17 m a ja  ran o ,  po Mszy św ię te j  w  C h i lu b u l i  i roz­
d a n iu  K o m u n j i  św ię te j  p rzesz ło  500 w ie rn y m , Jego  D ostoj­
no ść  w ygłos ił  n a u k ę ,  w  k tó re j  w ezw ał zeb ra n y c h  do  w y ­
t r w a n ia  w  w ierze  p ra w d z iw e j  i  d o t r z y m a n ia  w ie rn o śc i  Z a­
stępcy  C h ry s tu so w e m u .  N a s tę p n ie  raczy ł  p o ch w a lić  w y n ik i  
o s iąg n ię te  za ł a s k ą  Bożą dz ięk i p o św ięcen iu  m is jo n a rzy ,  
o raz  obiecać pom oc w y d a tn ie js z ą ,  ba rdz ie j  d o s to so w a n ą  do 
po trzeb  naszeg o  szko ln ic tw a .

Zakończy ło  te u ro czy s te  d n i  b ło g o s ław ień s tw o  p ap ie ­
sk ie , k tó re  w  c iąg u  tej w iz y tac j i  k i lk a k ro tn ie  było u dz ie ­
lone.

Ach, Kościół ka to l ick i ,  to n a p r a w d ę  rodz ina ,  „ ro d z in a  
d o b reg o  B oga“, j a k  m ó w ią  n a s i  m urzyni.. .

„Nie dam dziecka na śmierć".
Rozpacz liw y  k rz y k  A gary , z a b łą k a n e j  w g łęb i pustyni,, 

z n a jd u je  obecnie  żyw e echo w  w ie lu  se rcach . M is jonarze ,  
g ło szący  „D obrą  N o w in ę“ n a  ż a re m  tc h n ą c y c h  o b sza rach  
A fryk i ,  w o ła n ie m  p o d o b n em  s z tu r m u ją  do n ieba , bo życie 
n a d p rz y ro d z o n e ,  bo w i a r a  zag ro żo n a  je s t  w i Oh m ło ­
d y c h  g m in a c h  ch rz e śc i jań s k ich ,  w d u sz a c h  ich  m ło d y ch  
neofitów .

Szko łom  ich  groz i  n iebezp ieczeńs tw o  d o s ta n ia  się- 
w  ręce  n au czy c ie l i  w ro g ich  albo  a teuszów , k tó rz y  ra z e m  
z n a u k ą  św ieck ą  zaszczep ią  j a d  b łę d u  i negac ji .  Podczas ,  
g d y  k a p ła n i  w y s i la ją  się, aby  w d u sz a c h  uczn iów  w znosić  
św ią ty n ię  Bogu, ta m c i  dążyć  b ęd ą  do jej zniszczenia , a b y  
do d u sz  w sączać  n a  to m ie jsce  p rz e w ro tn e  z a sa d y  sz a ta n a .  
T en  s m u t n y  s t a n  rzeczy p o tw ie rd z a ją  l is ty  k i lk u  b isk u p ó w , 
p r a c u ją c y c h  w  Afryce.



l is .  B isk u p  H e rm a n ,  W ik a r ju s z  a p o s to lsk i  Dolnej 
W olty  (Afr. zach.) p i s a ł  n ie d a w n o :  „S ro g a  u s ta w a  szk o ln a  
zn iw eczy  boda j  w szy s tk o  dobro, k tó re ś m y  zapo czą tk o w a li  
k o sz tem  w ie lu  of ia r  i pośw ięceń . Ju ż  40 szkół w  n aszy ch  
z e w n ę trz n y ch  s t a c ja c h  m is y jn y c h  z a m k n ię to “ .

Msgr. Bellezze, P re f e k t  a p o s to lsk i  Sw azilandu . (Afr. po- 
łudn.) pisze n a m :  „K w es t ja  s zk o ln a  p rz e s ła n ia  w szy s tk ie  
in n e  sw o jem  z n aczen iem  i t ru d n o ś c ia m i ,  j a k ie  z so b ą  niesie . 
S a m  fak t ,  że Ojciec św ię ty  p rzy s ła ł  sw ego d e le g a ta  n a  w i ­
zy tac ję  szkó ł ,  n a j lep ie j  dowodzi, że to s p r a w a  w ie lk ie j  
wagi. G dy b y m  w a m  podał  w y sokość  s u m y  po trzebne j  — 
w ed łu g  z d a n ia  le g a ta  apos to lsk iego  — n a  u ru c h o m ie n ie  
n a sz y c h  szkół ,by libyśc ie  p rze rażen i .  T u  n ie  chodzi już  o ty ­
siące, lecz o m il  jo n y  l ir  w łosk ich .  Z d a n ie  czcigodnego P r a ­
ła ta  je s t  zu p e łn ie  u z a sa d n io n e ,  jeżeli m a m y  do k o n ać  p racy ,  
k tó ra b y  s k u te c z n ie  zm ierzyć  się m o g ła  z p r a c ą  18 s e k t  
o s iad ły ch  w  Sw az ilandz ie .  S p r a w a  je s t  ba rd zo  p o w a ż n a  
i n a p e łn ia  m n ie  w ie lk ą  t ro sk ą .  Z ew sząd  prze  па. m n ie  g w a ł ­
to w n a  p o trzeb a  z a k ła d a n ia  n o w y c h  szkól. M is jo n a rze  n a le ­
g a ją  i w o ła ją  o n au c z y c ie l i  do p rz y sz ły c h  zak ład ó w . U zna ję  
w zupe łnośc i  tę konieczność ,  tern ba rdz ie j ,  że s zk o ła  je s t  
n a d zw y cza j  d o b ry m  ś ro d k ie m  sze rzen ia  re l ig j i  ka to l ick ie j  
w  ty m  k ra ju ,  a  ta k ż e  d latego, że — jeżeli s ię  n ie  p ośp ie ­
szy m y  — s t r a c im y  wisizysitkie p laców ki.  Jak że  j e d n a k  m y ­
śleć o o tw ie ra n iu  n o w y c h  szkól, sko ro  n ie  m a m y  ś ro d k ó w  
n a  u t r z y m a n ie  is tn ie ją c y c h .  J e s t  ich przeszło  40, a le  po- 
t rzeb ab y  150, ab y  się zas to sow ać  do o t rz y m a n y c h  n a k a ­
zów “.

Ks. B is k u p  L a ru e ,  Wikarjuisiz ap o s to lsk i  w B angw eolo , 
(Afr. zach.) p r z e m a w ia  jeszcze d o b i tn ie j :  „W ierze  k a to l ic ­
k ie j  g roz i w  m o im  W ik a r ja c ie  n a jw ię k sz e  n iebezp ieczeń ­
s tw o  s k u tk ie m  n iem ożnośc i  z re a l iz o w an ia  — d la  b ra k u  
fu n d u sz ó w  — p la n ó w  szk o ln y ch ,  n a k a z a n y c h  przez w ład ze  
cyw ilne. W sp ó łu d z ia ł  m isy j  k a to l ic k ic h  p rz y  u rzeczy w is t­
n ie n iu  ty c h  p la n ó w  m a  być ściśle u re g u lo w a n y .  G dyby cho­
dziło  ty lk o  o pośw ięcen ie  m is jo n a rz y  i ich  pom ocn ików , po­
w odzen ie  b y ło b y  z g ó ry  pew ne. Ale tu  chodzi o o lb rzym ie  
n a k ł a d y  n a  u rz ą d z e n ie  i u t r z y m a n ie  ty ch  szkół, rów nież  
i n a  p rzy zw o ite  p e n s je  dila n au czy c ie lsk ieg o  pe rsone lu .  M a 
p o w s tać  szko ła  n o r m a ln a  celem p rz y g o to w a n ia  n a u c z y ­
cieli k ra jo w có w . R ocznie  p o trzeb a  będzie  m n ie j  więcej 
7.250 f ran k ó w . U rząd zo n e  b ędą  in te rn a ty ,  n a jzd o ln ie js i  
uczn iow ie  b ę d ą  w  n ic h  w y c h o w y w a n i  s ta ra n n ie .  P rzec ię t­
n ie  pom ieszczą  po 30 uczniów , a lb o  pod o p ie k ą  O jców albo 
u  Sióstr .  D la  10 in te rn a tó w ,  k tó re b y  by ły  k ie ro w a n e  przez 
Ojców i d la  t rz e c h  pod  k ie ro w n ic tw e m  S ió s tr  p o trzeba



około  £9.000 fr. rocznie . M a m y  w  k ażd e j  M isji dw ie  a lbo 
trzy  szko ły  d la  d z ia tw y  p rzy ch o d n ie j  p ro w ad zo n e  przez je ­
dnego  n auczyc ie la .  T rzeb ab y  ich  15—-20, ab y  obsadzić  n a j ­
w ażn ie jsze  z n a s z y c h  1520 w iosek  n a w ró c o n y c h  już, co by 
w y m a g a ło  -także 29 ty s ięcy  f ran k ó w .

T a k i  .jest p ro g ra m  szko lny  p rz e p isa n y  d l a  B angw eolo . 
Rzecz w  tern, k to  m u  p odo ła !  N asza  k a s a  jes t  p u s ta .  Ma- 
m yż p rzyznać  się wobec rz ą d u ,  że m y  n ie  m ożem y  pod jąć  
się  tego z a d a n ia ?  J a k ie  będzie n a s tę p s tw o  tego p rz y z n a ­
n ia  s ię?  R ząd  w e z w ie  n a ty c h m ia s t  boga te  s to w a rz y sz e n ia  
m isy jn e  p ro w a d z o n e  p rzez  ro z m a i te  sek ty .  N auczyc ie le  
obo ję tn i  a lbo  w ro d zy  w ierze  o tw o rzą  szko ły  sek c ia rsk ie  
w naszych, k a to l ic k ic h  w ioskach .  Czy t rz e b a  czy te ln ikow i 
k a to l ik o w i  s ta w ia ć  p rz e d  oczy s k u tk i  tego fa k tu ,  t łu m aczy ć  
n ieb ezp ieczeń s tw a  g rożące  c z a rn y m  neofitom ?...  W a h a m  
się, a le  ró w n ież  n ie  czuję  o d w a g i  p o w iad o m ić  rz ą d  o n a ­
szej f in an so w e j  im po tenc ji .  O tę  f i n a n s o w ą  ty lko  cho­
dzi... M iejcież litość, d rodzy  czyteln icy , n a d  15.000 już  
o ch rzczo n y ch  dzieci w  B angw eolo  i n a d  te m i  wsizystkiemi, 
k tó re  b ę d ą  ochrzczone i s t a n ą  się ró w n ież  dz iećm i Bożemi. 
D opom óżcie  n a m ,  a b y  ty ch  dzieci n ie  w y d a r to  z objęć ich 
M a tk i  — K ośc io ła  św ię tego  d la  k i l k u  n ę d z n y c h  g ro szy “ .

Nie — nie  d a m  dz ieck a  n a  śm ie rć  — n ie  m o g ę  n a ra z ić  
go n a  śm ie rć  w ieczną , s to k ro ć  g o rszą  od śm ie rc i  d o c z e sn e j! 
Czyż w o ła n ie  to  n ie  odbije  się ża ło sn em  ech em  w  n aszem  
se rc u  i n ie  p o p c h n ie  n a s  z n ie p r z e p a r tą  m o c ą  do u d z ie len ia  
pom ocy  ty m  b ie d a k o m  zag rożonym , że ic h  p o c h ło n ią  n u r ty  
ro zp ę tan eg o  m o rza?

B ezw ą tp ien ia ,  o lb rzy m ich  s u m  po trzeba ,  aby  ro zw iązać  
tę  k w e s t ję  szko lną , a le  m i ło s ie rd z ie  p o d o ła  te m u ,  jeżeli 
k a ż d y  dołoży swój g rosz  o f ia rn y  choćby j a k  n a jm n ie js z y .  
Nie szczędźm y  o f ia r  d la  m a lu c z k ic h ,  k tó r y c h  P a n  Jezus  
ta k  ko ch a ł ,  k tó ry c h  pieścił  i  b łogosław ił  i  n a u c z a ł  po d ro ­
g a c h  Galilei. „D opuśćcie  d z ia tk o m  p rzy jść  do m n ie  a  n ie  
z a b ra n ia jc ie  im “, p o w ie d z ia ł  do aposto łów . O tw ó rzm y  
d z ia tk o m  m u rz y ń s k im  szkoły , w  k tó ry c h  obok p o trzeb n y ch  
d la  życ ia  doczesnego w ia d o m o śc i  n a u c z ą  się znać  Tego, 
k tó ry  d la  w sz y s tk ic h  je s t  D rogą, P r a w d ą  i Ż yw otem . O fia­
r y  złóżcie ja k o  „pom oc d la  sizkół a f r y k a ń s k ic h “ w  k tó rem - 
k o lw iek  z  b i u r  S o d a l ic j i  św. P io t r a  K la w e ra .

SERDECZNE PRAGNIENIE MISJONARZA.
O. V a I a t  z M isji M assabielle prosi o m aszynę do pisania, 

odda m u ona w ielkie usługi.



Budujemy kościoły!
W ikarja t apostolski Fort D auphin (M adagaskar).

List W. 0. Canitrofa, Łazarzysty

Z aw d z ięczam y  n ie m a ło  S o d a lic j i  św. Piotra. K law era .  
P rz e d  k i lk o m a  la ty  p ro s i łe m  n a s z ą  n ie o d ż a ło w a n ą  i ta k  
b a rd zo  k o c h a n ą  h r a b in ę  L ed ó c h o w sk ą  o k i lk a  ew angeli j  
n ie d z ie ln y c h  w  ję z y k u  ■malgaskim. W  szczodrości swej ob­
d a rz y ła  n a s  ca le m  w y d a n ie m .  To też po jej zgonie o śm ie l i ­
łem  się zwrócić  d o  S odalic j i ,  ab) m is jo n a rz o m ,  k tó rz y  z do ­
b ro d z ie js tw  Z m a r łe j  k o rzy s ta l i ,  p o d s u n ę ła  m y ś l  o f ia ro w a ­
n ia  co r o k  Mszy św ię te j  za jej duszę  w roczn icę  jej śm ierc i.

P ro w in c ja  F o r t  D a u p h in ,  j a k  w iadom o , z n a jd u je  się 
n a  s a m e m  p o łu d n iu  M a d a g a s k a ru .  J e s t  to  n a jd z ik s z a  część 
w y sp y  i n a j t r u d n ie j s z a  do ew ange lizac ji .  A n ta n d ro y s i ,  Ma- 
h a fa l is i ,  B a ra s i  itp. ro z s ia n i  w ś ró d  ko lczas te j  dziczy nie 
k w a p ią  się w c a le  do s łużby  Bożej. A je d n a k  od la t  s ied m iu ,  
g d y  p ie rw s z y  p rz y b y łe m  do A ndroy , n a s i  k a to l ic y  tw orzą  
z w a r tą  g ru p ę ,  z a b ra l i  się do robo ty  i b u d u ją  ko śc io ły  z k a ­
m ien ia .  Za  d w a  la ta  — u fam , że kośc io ły  te  b ę d ą  w y k o ń ­
czone. Nie m ia łe m  żadne j  obcej pom ocy , lu b  ta k  m a łą ,  że 
n ie  w a r to  w sp o m in ać .  A przecież to  A ndroy ,  z a m k n ię te  d la  
ew an g e l izac j i  z ro z k a z u  r z ą d u  aż  do  r. 1919, będzie  m ia ło  
w  r. 1930 w  sw y c h  10 c h rz e ś c i ja ń s k ic h  o ś ro d k a c h  kośc io ły  
z k a m ie n ia ,  jeżeli Bóg n a d a l  w sp o m a g a ć  n a s  będzie  S w ą 
ła sk ą !

YV do lin ie  Am bolo, w  pó łnocne j  części F o r t  D a u p h in ,  
m ie l i ś m y  n ie g d y ś  d w ie  Miisje, k tó re  izdaw ały  się w różyć  
w ie lk ie  p lony. N a p a d  p lem io n  s ą s ie d n ic h  w  r. 1904 zn isz ­
czył w sz y s tk o  i  obrócił  w  pe rzy n ę  ob ie  s tac je .  L u te ra n ie  
z A m ery k i ,  o p ły w a ją c y  w  do la ry ,  z p o śp ie c h e m  u sa d o w il i  
s ię  n a  n a sz e m  m ie jscu .  W  chw ili  zaś, g d y  m y  chc ie l iśm y  
t a m  pow rócić ,  w o jn a  p o w s t r z y m a ła  n a s  w  zapale .

T e raz  b y łb y  m o m e n t  odpow iedn i,  a b y  s ta n ą ć  z n o w u  n a  
nogi, jeżeli n ie  ch cem y  s t ra c ić  całej tej do lin y  M a n a m p a -  
n ih y .  T rzeb ab y  j e d n a k  p o s taw ić  k a p l ic e  w  s ie d m iu  m iej-  
sscow ośc iach ,  a k a ż d a  z  ty c h  s k ro m n iu tk ic h  k ap l iczek  k o ­
sz to w a ła b y  8—10 ty s ię c y  f ran k ó w .

G dy w  t r a k c i e  m y c h  w ę d ró w e k  p rzechodzę  do linę  A m ­
bolo, t r u d n o  m i zb ie rać  m o ich  m a ło  o d w a ż n y c h  w ie rn y c h  
pod  d a c h e m  — w  dom u, k tó r y  s łu ży  za p rz y tu łe k  no cn y  
d la  p rzechodn iów . G dyby S o d a l ic ja  m o g ła  m i  pom óc w  b u ­
dowie ty c h  k ap l ic ,  w  tern p rzedsięw zięc iu ,  k tó re  ta k  u t r u ­
d n i a  apaitja  k ra jo w có w , złoto lu te ra n ó w , od d a len ie  i b ra k  
dróg, b y łb y m  n ie z m ie rn ie  wdzięczmy.



\ \  m a r c u  i k w ie tn iu  p rz e w ę d ro w a łe m  A n d ro y  (ponad  
800 km .), aby  um oż liw ić  c z a rn y m  k a to l ik o m  w y p e łn ie n ie  
obow iązków  w ie lk a n o c n y c h ;  w m a ju  i cze rw cu  by łem  
w  Ambolo. Z a  d w a  tygodn ie  m a m  z a m ia r  wyruiszyć w po­
dróż, k tó r a  p o t rw a  ze d w a  m iesiące . G d y b y m  m ia ł  m a ły  
sam o ch ó d ,  w y p ra w y  ta k ie  o d b y w a ły b y  się sp ieszn ie j  i n ie  
by łyby  ta k ie  męczące. K ażd a  o sa d a  c h rz e ś c i ja ń s k a  o d d a ­
lona  je s t  od n a s tę p n e j  o 50—70 km .! Cóż — k ied y  m a m  
ty lko  nogi t r a g a rz ó w  i swoje, k tó re  n ie  p o ra d z ą  w ięcej jak  
5 km . na. godzinę! — T ru d n o !  — Z a n im  zdobędz iem y ja k i  
m otocyk l,  trzeba, p rz e d e w sz y s tk ie m  Z baw ic ie low i s tw orzyć  
sc h ro n ie n ie  u  nas ,  aby  m ia ł  gdz ie  g łow ę sk łon ić  i gdzie  
spocząć  z N a jśw ię ts z e m  S ercem  S w ojem  n a  k a ż d y  czas...

Cudowne Dzieciątko Fragskie i {ego kult w Afryce.
Brat Wawrzyniec z Kongr; ś\v. Ducha, misjonarz w Huilla.

Zbaw icie l ,  u k a z a w sz y  się czcigodnej M ałgorzac ie  od 
N ajśw . S a k r a m e n tu ,  którą, w y b ra ł  n a  ap o s to łk ę  n ab o żeń ­
s tw a  do D ziec ięc tw a  Jezusow ego, rzek ł  je j:  „Śpiesz, córko  
m oja , z m o d l i tw ą  za ten  lud  g rzeszny ;  czerp  s k w a p l iw ie  ze

sk a rb ó w  D ziecięctw a m ego; z ty ch  za s łu g  uzy sk asz  d la  
n iego łaskę . Cierp, córko  m oja ,  c ie rp  za  n a w ró c e n ie  w szy s t­
k ich  d u sz  n ie w ie rn y c h “.

R o z p a m ię ty w a n ie  ty ch  słów, po łączone  z p r a g n ie n ie m  
w n ik n ię c ia  w  m yś l  P a n a  Jezu sa ,  k tó ry  p rz y k ła d e m  w ła ­
sn y m , więcej jeszcze niżeli s łow y, chcia ł  n a m  p o k azać  po-



t ę ż n ą  m oc  m o d l i tw y  p o p a r te j  p o k u tą ,  n a u c z y  n a s  n a j s n a ­
dn ie j  g ro m a d z ić  n ie z m ie rz o n e  s k a r b y  a  ta k ż e  w y n a g ra d z a ć  
sp ra w ie d l iw o śc i  Bożej p rzez o f ia rę  za s łu g  D ziecięctw a J e ­
zusowego.

Ciągłe  ro z sz e rz an ie  się n a b o ż e ń s tw a  do D z iec ią tka  
P ra g s k ie g o  św iadczy , że n ab o żeń s tw o  to  przy ję ło  się 
u  tych , k tó ry c h  zap o z n a l iśm y  z n iem . B osk ie  D ziecią tko  
ro z s ie w a  w szędzie  S w ą  św ia t ło ść  n ie b ia ń s k ą .  Od r. 1904 
n ab o żeń s tw o  to podsyc iło  w ie lce  w  s e r c a c h  b ie d n y c h  cza r­
n y c h  m iłość  i u fność  do na js ło d szeg o  Zbaw ic ie la .  I p rzez  
to ła tw ie j  d o k o n u je  się  dobro , dobro , k tó re  o b ja w ia  się 
p rz e d e w sz y s tk ie m  częs tem  p rz y s tę p o w a n ie m  do S a k r a ­
m e n tó w  śś. Nasze  m a łe  B rac tw o  m a  za szczególne z a d an ie  
o d d a w a ć  dzieci i ro d z in y  c h rz e śc i ja ń s k ie  pod  opiekę  Dzie­
c ią tk a  Jezus, w ie lb ić  Je, n a k ła n ia ć  dusze  do n a ś la d o w a n ia  
cnót Św ię tego  D z iec ią tka ,  p rz y w ró c ić  p a n o w a n ie  C h ry s tu s a  
za  po m o cą  n ie w in n o śc i  i p ros to ty ,  k tó re  to c n o ty  p iek ło  
u s i łu je  zniszczyć.

Aby s t a r a n i a  n a sz e  osięg ły  pow odzenie ,  p o trz e b u je m y  
do p ro p a g a n d y  pom ocy  t a k ic h  ja k  f igu rk i ,  ko lo row e 
ob razk i ,  w y o b ra ż a ją ce  Boskie  D zieciątko. R o zd a jem y  je po 
z g ro m a d z e n iac h  zak o n n y ch ,  s e m in a r ja c h ,  p a ra f ja c h ,  szko­
łach  w ie jsk ich ,  n o w y ch  p la c ó w k a c h  m is y jn y c h  itp., aby 
m iłość  do m a le ń k ie g o  K ró la  szerzyć po ró żn y ch  ś ro d o w i­
s k a c h  p e łn y c h  z a p a łu  i gorliw ości.

P od  Jego  op iek ą  k ra jo w c y ,  a  szczególn ie  dzieci, o sw a­
j a j ą  się z n a s z ą  m ow ą, uczą  się czytać, p isać  i rach o w ać ,  
p o z n a ją  z a sa d y  ro ln ic tw a  i różne  r z e m io s ła  p o trzeb n e  do 
ro z w o ju  Misyj, w s i  c h rz e śc i ja ń s k ic h  i1 kolonij .  W p a ja m y  
w  c z a rn y c h  p rzek o n an ie ,  że p ra c a  n ie  je s t  n ie w o ln ic tw e m ; 
je s t  to p u n k t  z a sad n iczy ,  n ie ra z  za  m a ło  b y w a  uw zg lę ­
dniany.. .

Щ Ж Ж Ш  ODCINEK. 
Z m łodych lat w ielk iego  Prym asa Afryki, 

Kardynała Lavigerie.
K ró tk ie  w sp o m n ien ia .

K aro l  L av ig e r ie  u ro d z i ł  s ię  31 p a ź d z ie r n ik a  1825 w  d ie ­
cezji. B a jo n y  w  pó łnocn o -w sch o d n ie j  F ra n c j i .  Ojciec jego 
był in sp e k to re m  celnym . M ieszczaństw o  f ra n c u s k ie  ow ych  
czasów, szczególnie  zaś s fe ry  urzędn icze , n ie  od zn acza ły  
się żyw ą, g o rą c ą  pobożnością . P o d  p re te k s te m  u c h o d z e n ia  
za  „ośw ieco n y ch “, „w olnoim yślnych“ było  się trochę  s k ą p y m  
w  służb ie  Bożej. R o dz ina  L av ig e r ie  n ie  s ta n o w i ła  w y ją tk u .



I w niej r e l ig ja  z a jm o w a ła  m ie jsce  ba rd zo  ogran iczone. 
Rodzice K aro la  p ra k ty k o w a l i ,  a le  ty le  tylko, ile kon ieczn ie  
było potrzeba .

To też n ik t  n ie  p rzy p u szcza ł  a n i  n a  chwilę , że n a j s t a r ­
sza  ich  pociecha , ów  s y n  p ie rw o ro d n y ,  o k tó reg o  p rzysz ło ­
ści ty le  p ię k n y c h  i św ie tn y c h  ro jono  n adz ie i ,  życie sw oje  
sk ie ru je  k u  k a p ł a ń s tw u ,  że p o n a d  k a r j e r ę  tego  ś w ia ta  p rz e ­
łoży s t a n  d uchow ny .

K a rd y n a ł  L av ig e r ie  lubił o p o w ia d a ć  z w dz ięcznem  w z ru ­
szeniem , że p ie rw sze  p o d s ta w y  re l ig i jn e ,  p ie rw sze  pobożne 
w r a ż e n ia  i u czu c ia  b u d o w a ły  i  b u d z i ły  m u  w  s e r c u  dwie 
poczciw e pobożne sług i w  d o m u  rod z ic ie lsk im . One to  p i ln o ­
w ały , by  dziecko o d m a w ia ło  r e g u la rn ie  p ac ie rz  r a n o  i w ie ­
czorem, uczy ły  go k a te c h iz m u ,  o p o w ia d a ły  ch ło p cu  tyle 
p ię k n y c h  l i is to ry j z P i s m a  św iętego, p rzy p o w ieśc i  e w a n g e ­
liczne  i życie P a n a  Jezusa .  D obre dz iew czyny  b ra ły  K a­
r n ik a  ze so b ą  n a  n a b o ż e ń s tw a  do kościo ła , uczyły  p ieśn i  po­
bożnych. P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś, choć to  czyn iły  n ie ś w ia d o ­
mie, św iec iły  m u  p rz y k ła d e m  przez  s ta łe  n ie s tru d z o n e  
p r a k ty k o w a n ie  cnó t  ch rz e śc i jań sk ich ,  j a k  c ierp liw ość , s ło ­
dycz, pokora ,  k tó r e  w ra ż l iw e j  d u s z y  d z iecka  o tw orzy ły  
b r a m y  życia  n a d p rz y ro d z o n eg o  i  p rz y g o to w a ły  serce  na  
p rzy jęc ie  ła sk  Bożych.

W cześn ie  s ta je  się K a ro lek  p rz y c h o d n im  u czn iem  
w  szkole  św. L e o n a  w  B ajon ie .  N auczyc ie le  sp o s trz e g a ją  
o d razu ,  żo ch łop iec  m a  g łow ę o tw a r tą ,  je s t  n ie z m ie rn ie  
zdo lny  i po ję tny . Często też  je s t  p ie rw sz y m  w  k la s ie ;  za­
w sze p ie rw sz y m  p rzy  z ab aw ie  i ćw iczen iach  g im n a s ty c z ­
n ych .  S k o ry  do bó jk i,  go tów  k ażde j  chw ili  do zm ie rzen ia  
się  n a  pięści,  p e łen  a n im u s z u ,  śm ia ły ,  s tanow czy , zapa lny ,  
w odził  re j w szędzie , p rzy  k ażd e j  sposobnośc i;  o p an o w y w ał  
lu b  o cza ro w y w ał  ró w ie śn ik ó w , k tó rz y  za  „w o d zem “ sw o im  
byli g o to w i pó jść  w  ogień. P o w ia d a ją  s łuszn ie ,  że już  w za ­
b a w a c h  dziec ięcych  zw ykł się u ja w n ia ć  w  z a ro d k u  p rzy ­
sz ły  człowiek. W ro d z o n a  p o trzeb a  p rzew o d zen ia  in n y m  
w y s tę p o w a ła  w  ro z ry w k a c h  K a ro lk a  ja sn o  i  w yraźn ie ,  nie 
m o g ła  p o p ro s tu  s ię  uk ry ć .  I ta k  k ie d y  baw ił  się w księdza , 
dzieci b a w ią  się w  k s ię d z a  t a k  sam o, ja k  się b a w ią  w  żoł­
n ie rz y  — n a le ż a ło  p rz y k ła d n ie  zach o w y w ać  się podczas  
jego m szy  i s łu c h a ć  z u w a g ą  k a z a n ia .

W  okres ie  te j  sw e j  dz iec in n e j  apo s to lsk ie j  d z ia ła ln o ­
ści p o su w a ł  się K a ro lek  i da le j  jeszcze. K iedy  sp o ty k a ł  n a  
u l icy  jak ieg o  m a łeg o  ż y d k a  w  sw oim  w ie k u  (w B a jo n ie  jes t  
b a rd z o  l iczn a  k o lo n ja  żydow ska) ,  z ab ie ra ł  s ię  bez ogródek  
do och rzczen ia  m łodego  izrae l i ty .  W ie rn y  sy n  M ojżesza 
b ro n i ł  się oczyw iście  zaciekle. W y n ik a ła  więc w a lk a ,  k tó ra



po w ię k sz y m  lub  m n ie js z y m  n a k ła d z ie  popychali ,  s z tu r -  
ch ań có w  k o ń czy ła  się zazw yczaj p rzy w ied zen iem  k a n d y ­
data, do p o m p y  lub  n a d  rzeczkę, gdzie  „ a b lu c je “ by ły  tem  
obfitsze  im  w ięk szy  poprzedz ił  je  opór.

K siądz  k a te c h e ta  p o zn a je  się p rę d k o  n a  n o w y m  uczn iu . 
Nie m ógł u jść  u w a g i  tro sk l iw eg o  n a u c z y c ie la  u m y s ł  ta k  
p o ję tny ,  n a t u r a  ta k  b o g a ta  i s i ln y  a  p r a w y  c h a r a k t e r  Ka- 
ro lk a  Lav igerie .  Z ca ły m  z a p a łe m  też  i ż a re m  k a p ł a ń ­
skiego  se rca  z a b ie ra  się do p rz y g o to w a n ia  ch ło p ca  do 
p ie rw sze j  K o m u n j i  św.

Cóż pow iedzieć  o tem  p ie rw sz e m  s p o tk a n iu  Boga-Mi- 
łości z d u s z ą  iK arolka? Ksiądz K a rd y n a ł  ch ę tn ie  i1 często o d ­
n a w ia ł  w  s ta ro śc i  w s p o m n ie n ia  tego dn ia ,  w ra c a ją c  p a ­
m ięc ią  do g łębok ich  i  z b a w ie n n y c h  w ra ż e ń  owej św ię­
tej chwili.  Dzień p ie rw sze j  K o m u n j i  św. był w sch o d em  
s ło ń ca  n a d  d u s z ą  c h ło p ca  p e łn ą  o g n ia  i ża ru ,  b la sk i  jego 
rozśw ie t l i ły  m u  drogę  życiow ą h e n  da leko , aż  d o  o s ta tecz ­
nego celu. O d tąd  tw ie rd z e n ie  K aro la ,  że zo s tan ie  księdzem  
nie  było  ju ż  w ięce j  z a p e w n ia n ie m  d z iecka  n ieśw iadom ego , 
k tó ro  ro zg ląd a  się, p róbu je ,  dop ie ro  s z u k a  siebie, a le  
o św iad czen iem  woli, co się u tw ie rd z a ,  bo zo s ta ła  o św iecona  
i cel swój m a  już  u s ta lo n y .

Z u p e łn ie  o d m ie n n e m i  j e d n a k  były  z a m ia ry  i p la n y  ro ­
dziców odnośn ie  do przysz łośc i  uzdo ln ionego  m łodz ie ­
n ia sz k a ,  pe łnego  sz la c h e tn e j  d u m y , pnzedisiębiióirezego, r o ­
k u jąceg o  j a k  n a jśw ie tn ie js z e  n a d z ie je  z ro b ien ia  ch lubne j  
k a r  je ry  w  świecie. To też s t a r a n o  się ż a r te m  i śm iech em  
okryć  te  jego św ię te  p r a g n ie n ia ,  p rze jść  n a d  n ie m i  lekko  
i sw obodn ie  do p o rz ą d k u  dziennego, t łu m ią c  lęk, co się 
g w a ł te m  c isną ł  do se rca ,  że one są  je d n a k  p ra w d z iw e  i po­
ważne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika Sodalicji św . Piotra Klawera.
W arszawa. W uroczystość Patrona  Sodalicji Św. Piotra 

Klawera w k o ś c i e l e  ś w. A l e k s a n d r a  odprawione zo­
stały dnia 9 w r z e ś n i a  n i e s z p o r y  z Wystawieniem Najśw. 
Sakramentu. K a z a n i e  m i s y j n e  wygłosił O. N o r b e r t  
Franciszkanin,, zaczynając od słów: „Młodzieńcze ja Ci mówię 
w stań“. Czcigodny Mówca wykazał, że każdy chrześcijanin kato­
lik może i powinien postępowaniem swojem i czynami więcej 
jak  słowami przemawiać w ten sposób do bliźnich swoich, bu­
dzić ich do życia duchowego i starać się o ich udoskonalenie. 
Takim wskrzesicielem do życia duchowego był Św. Piotr 
Klawer, którego dziś święto obchodzimy. Sodalicja Jego Imienia 
to jedna z najpoważniejszych organizacyj misyjnych u nas



w kraju, budząca do życia z wiary murzynów, pośredniczy 
w przesłaniu ofiar choćby najmniejszych, które łącznie z mo­
dlitwą tak bardzo potrzebne misjonarzom.

Na miesięcznem n a b o ż e ń s t w i e  m i s y j  n e m  w dniu 
7 p a ź d z i e r n i k a ,  w 'kościele Dzieciątka Jezus, wygłosił ka­
zanie Ks. Dyr. Z. M u  s z a l e k  i, rozpoczynając od słów mo­
dlitwy Pańskiej: „Przyjdź Królestwo Twoje“. Czczigodny Mówca 
przedstawi! przed oczy licznie zgromadzonych słuchaczy glob 
ziemski, na którym żyje tyle ludów, jedni o większej, inni
0 mniejszej kulturze, jedni którzy znają Swego Stwórcę, ko­
chają  i wielbią Go, drudzy żyją w odszczepieństwie, a jeszcze 
inni w zupełnych ciemnościach, pogaństwie. Nawoływał gorąco 
do modlitwy i ofiar na misje katolickie, aby zapanował co 
rychlej na całym globie duch Chrystusowy, aby Kościół kato­
licki święci! triumf. Adveniat regnum tuum!

W dniu 29 p a ź d z i e r n i k a  w Sali Kino-teatru „Znicz“ 
odegrało grono Miłośników „Murzynka“ dram at w trzech od­
słonach „Od c h a t y  d o  c h, a t у“ napisany przez M. T. Ledó- 
chowską. Słowo wstępne wypowiedziała Kierowniczka Filji So­
dalicji Klawerjańskiej, wykazując obowiązek pracy misyjnej 
każdego katolika a Polaka w szczególności. Zespół amatorski 
wywiązał się z zadania nadspodziewanie, grano z odczuciem
1 zrozumieniem. Podczas antrak tów  Hr. K. Sobański urozmaicał 
swą artystyczną grą na skrzypcach przy akompanjamencie p. E. 
Borkowskiej. Nadto „Rozmowa białego dziecka z m urzynkiem“ 
i „Rozmowa matki z dzieckiem“ wypełniały krótkie przerwy 
przy zmianie dekoracyj. Na zakończenie p. B. Niemyski przed 
ustawionym na trójnogu „Fetyszem“ wypowiedział z mocą 
i przejęciem „Skargę pogan". Wszystkich wykonawców-amato- 
rów nagradzała licznie zgromadzona publiczność rzęsistemi okla­
skami. My zaś — tak jednym, jak drugim — ślemy z tego miej­
sca jak najserdeczniejsze „Bóg zapiać!“

W dniach od 1 do 4 l i s t o p a d a  wl. wzięła Sodalicja 
udział w Wystawie misyjnej, pierwszej w Stolicy naszej. W y­
staw a była otwartą codziennie od godz. 10-tej do 8-ej wieczór. 
Przez salę przeciągały t łumy zwiedzających. Pierwszego dnia 
zaszczycili W ystawę swą obecnością Jego Eminencja Ks. Kar­
dynał Rakowski i J. E. Nuncjusz Papieski Marmaggi. Sodalicja 
m iała  trzy działy: muzeum afrykańskie, dział prasy: własne 
czasopisma „Echo“ i „Murzynka“ w dziewięciu europejskich ję­
zykach i prasę afrykańską to jest: katechizmy, Pismo św., słow­
niki, pogadanki, wydawnictw około 65 w narzeczach tam tej­
szych, dział trzeci — to dary n a  misje złożone przez zelatorki 
i przyjaciół misyjnych. Niezależnie od tego byl kolportaż: bro­
szurki, ulotki, widokówki misyjne i obrazki. Mieszkańcy Sto­
licy okazali bardzo żywe zainteresowanie Wystawą, co świad­
czy, że idea misyjne zaczyna się szerzyć we wszystkich w ar­
stwach społecznych.

Kraków. linia 21 p a ź d z i e r n i k a  odprawione zostało 
miesięczne n a b o ż e ń s t w o  misyjne z wyst. Najśw. S a k ra ­
mentu, w kościele SS. Wizytek. Po odmówionym różańcu, 
wygłosił Przewiel. Ks. Kanonik S t a i c h piękne kazanie. Na­
wiązując do słów „Oddaj coś winien“ z przypadającej na ten 
dzień Ewangelji świętej „o nielitościwym słudze“ zaznaczył 
Czcigodny Kaznodzieja, że my mamy do spłacenia dług wdzięcz­
ności za skarb W iary  św., że winniśmy go oddać Bogu staraniem 
o braci naszych pogan, aby i oni jak najprędzej poznać mogli 
dobrodziejstwa Kościoła katolickiego.



ŁASKI PRZYPISYWANE WSTAWIENNICTWU 
Ś. P. M. T. LEDÓCHOWSKIEJ.

J. Ch. z New Britain (Stan. Zjednoczone Ameryki) — za 
uzyskanie władzy w lewej ręce i dużo innych łask — 1 $ na 
Chleb św. Antoniego. Dziękuje także i św. Antoniemu za wiele 
łask odebranych i poleca się nadal ich św. opiece.

Serdeczenie dziękuję Marji Teresie Ledóchowskiej za jej 
wstawiennictwo i pomoc w dwóch ważnych sprawach. — P. S.

Ofiarę na chrzest dziecka murzyńskiego przesyła jako po­
dziękowanie za doznaną pomoc za przyczyną hr. Ledóchow­
skiej. — H. Z.

Pewna dobrodziejka przysyła jałmużnę na Misje i pisze: 
Wezwałam w ciężkiej chorobie ocznej, — zagrażało mi zapa­
lenie rogówki, — przyczyny zmarłej Założycielki Sodaldcji Kla- 
werjańskiej M. T. Ledóchowskiej i jej przypisuję to, że nie­
bezpieczeństwo minęło bez potrzeby udania  się do lekarza.

Pewna dobrodziejka przyniosła ofiarę n a  wykup niewol­
n ika  i prosiła o następujące ogłoszenie: Z wdzięczności dla Za­
łożycielki Marji Teresy Ledóchowskiej, która mi w cierpieniu 
ocznem tak cudownie przyszła z pomocą, że odbyło się bez 
operacji.

Serdeczne podziękowanie Marji Teresie Ledóchowskiej 
za pomoc w otrzym aniu  posady. Odprawiłam nowennę i obie­
całam ogłoszenie w „Echu“ oraz wykup i chrzest dziecka, które 
m a otrzymać imię Marja Teresa. — M. R.

N. N. 5 zip. na beatyfikację Marji Teresy Ledóchowskiej 
z prośbą o uniknienie dalszej operacji i o zdrowie dla brata.

UWAGA REDAKCJI: Oświadczamy jednak, że poddając się 
zupełnie dekretom Urbana VIII, tak  do całości jak  i szczegółów 
wyżej podanych, nie przywiązujemy żadnej innej wagi jak tę, 
na którą zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. Określenia 
„czcigodna“, „błogosławiona“ i „święta“ w odniesieniu do Zmar­
łej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, nie m ają  
w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.

Czy m ożna g łosić  Słow o Boże w Afryce, 
nie opuszczając ziemi ojczystej?

Tak. —■ W y s y ła ją c  po g an o m , k a te c h u m e n o m ,  ch rześc i­
ja n o m  k a te c h iz m , H is to r ję  św. w ję z y k u  a f r y k a ń s k im ,  s t a ­
je m y  się a p o s to ła m i  i zap o m o cą  w y s ła n e j  k s ią ż k i  g ło s im y  
im  Słowo Boże. Im  z a ś  w ięcej e g zem p la rzy  o t rz y m a  A fry k a  
p rzez  n a s ,  te m  w ięk szą  s ta n ie  się liczba n a u k  zb aw ien n y ch  
p rzez  n a s  udzie lonych .

„ N ie u m ie ję tn y c h  n a u c z a ć !“ — P o m y ś lm y  n a d  tem  
chwilę , a, p o tem  d a jm y  znać  S o d a lic j i  św. P io t r a  K law era , 
j a k ą  k s ią ż k ę  i  w  w ie lu  e g z e m p la rza c h  do A fry k i  w ysłać  
p ra g n ie m y .

K oszta  n a k ła d o w e  1 egz. K a te c h iz m u  lub  H is to r j i  św. 
w  języ k u  a f r y k a ń s k im  w y n o szą  4 zl.



Kto n ie  m oże złożyć o f ia ry  n a w e t  i n a  jed en  ty lk o  
egzem pla rz ,  n iech a j  o d m ó w i 1 Ojcze N asz  w in ten c j i ,  ab y  
in n a  osoba d a ła  n a  dw a ,  a  t a k  będzie  m ia ł  tak że  u d z ia ł  
w dobrem , ja k ie  k s ią ż k a  ow a  s p ra w i .

Co m oże dobra w ola!
Prenum eratorka „Echa z Afryki“ panna M. L). przyniosła 

do Filji Sodalicji św. Piotra Klawera w P. 35 złotych z przedsta­
wienia amatorskiego we Włostowie. W raz z ośmiu prenumera- 
torkami’ zabrały się do dzieła i pomimo, że w malej tej wiosce 
niema nawet salki do zebrań, urządziły w niedzielę przewodnią 
przedstawienie w domu jednego z gospodarzy. Kwotę zebraną 
przeznaczyły na trędowatych, lub według uznania Sodalicji. 
Serdeczne „Bóg zapłać“ tym zacnym duszom i oby ich przykład 
znalazł jak najwięcej naśladowców!

>Ж Ж <Ж
Jak  rok długi i szeroki, rok  za rokiem  zawsze sam otny, 

zawsze w drodze; pociesza, zachęca, s ta ra  się zdobyć nowe te­
reny, nigdy się nie niecierpliw i, nigdy nie być zmęczonym, 
zawsze słoneczny uśm iech mieć dla tych, co za nim  tęksnią, 
Jednem  słowem, być wszystkiem  dla wszystkich, to praca, przy 
której często chciałoby się poddać zniechęceniu, chciałoby się 
odpocząć.

Pociechą jest m i i zarazem  bodźcem do nowego w ysiłku, 
świadomość, że sto ją  za m ną dusze ofiarne i um acniają  m nie 
w niemocy.

Młody Misjonarz z Afryki Pol.-zachodniej.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego dostąpić mogą członkowie i zclatorzy Sodalicji Klawe- 

rjańskiej 6. stycznia, w uroczystość św. Trzech Króli.'
2 lutego, w uroczystość Oczyszczenia N. M. P.

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, 
nawiedzenie kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na in­

tencję Ojca św.

Przedruk artykułów dozwolony wyłącznie z wymienieniem
źródła.

Redaktor odpowiedzialny : Marja Kopińska

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
p od  zarz«‘idem  L. W ó jc ik a .


